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Wyrok w procesie o krwawe zajścia uliczne
w stolicy.

Chodyński, Synowiecki i Kusiak na 4 iafa więzienia, 
DzięgielewSłil i 6zulman uniewinnieni*

WARSZAW A, 11.2 (wl.) Dziś 
\v  goazinach popołudni >wych zakoń 
czony został proces pr/eriiwko u- 
czestnikom krwawych zajść we 
wrrześniu ub. r. w Warszawie.
Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator Kawczak, 
Jktóry zaznaczył na  wstępie, żo 
śmierć b. p. mecenasa K orenfelda 
została wyzyskana przez obronę dla 
celów dem onstracyjnych. Demon­
stracje obrony nie przyczyniły się 
do podniesienia powagi sądu.

Bronienie oskarżonych „to nie 
przywilej, to nie laska, ale święty 
obowiązek".

A rt, 9 k. k., mówiący o okolicz­
nościach łagodzących nie będzie 
mógł być zastosowany. Tłem zajść 
ulicznych we wrześniu ub. r. jest 
walka z rządem, k tóry od 1926 r. 
walczy z partyjnictw em  Polityka 
P P S  doprowadziła do krwawych 
rozruchów. W końcu mowy proku­
rator żądał surowego ukarania win­
nych.

Sąd po dwugodzinnej naradzie 
wydał wyrok, mocą którego skazani 
zostali: na cztery lata Ciężkiego wię 
zienia: Chodyński, Synowiecki i 
Kusiak za uczestniczenie w mani­
festacji i rozdawanie broni; na dwa 
lata więzienia (domu poprawczego) 
Biliński i Rogóski za współudział. 
Oskarżonych Dzięgiełewskiego 
Szulmana i Ruszkiewicza sąd unie­
winnił.

TREVIRANUS ZAPOW IADA  
ANTYPOLSKIE W YSTĄPIE­

NIA.
K A TO W ICE, 11. 2. (wł.) W 

związku z dziesiątą rocznicą przyłą 
czenia Śląska do Polski m ają się 
odbyć na Śląsku niemieckim demon 
straeje. Na czele tej akcji stoją 
kanclerz Bruning, m inister T revira 
nus i inni. Wielkie przemówienie ma 
wygłosić m inister Treviranus. De­
monstracje odbędą się również w 
Zabrzu i Opolu.

ZBRODNICZA R ĘK A  BEZ­
BOŻNIKA.

W ILN O , 11. 2. Z pogranicza do­
noszą, iż ubiegłej nocy wybuchł groź 
ny pożar w zabudowaniach plebanji 
kościelnej w Gródku Szumskim, o- 
kręgu mińskiego.

Pożar, według wszelkiego praw­
dopodobieństwa, powstał wskutek 
zbrodniczego podpalenia, gdyż miej 
pcowa jaczejka związku bezbożni- 

• ków oddawna odgrażała się, że spa 
li kościóŁ
STRASZNE ŻNIW O T R Z Ę S IE ­

N IA  ZIEM ?
LONDYN, 11. 2. (wł.) Trzęsie­

cie ziemi w Nowej Zelandji spowo 
uowało straszne spustoszenie wśród 
ludności. W edług nieukończonych je 
Jzcze obliczeń okazało się, że 212 
>sób poniosło śmierć, a  950 osób od 

rany.

Przewodniczący Neuman, po od- — sytuację polityczną w kraju,
ozytaniu wyroku zazna-zyl, że wy- Oskarżeni przyjęli wvrok w mil- 
m iar kary  jest łagodny Sąd wziął czemu. Zostali oni odstawieni do
pod uwagę okoliczności łagodzące Więzienia mokotowskiego.

S ep  zakończył dyskusję nad buflżetepi
minisferjum skarby*

REDUKCJA DNI PRACY  
NA KOLEJACH.

W ARSZAW A, 11. 2. (wł.) Mini 
ster komunikacji K uhn wydal za»zq 
dzenie, na-mocy którego nastąpi 
redukcja pracy w warsztatach kole 
jowveh. Celem uniknięcia redukcji 
personelu minister zarządził zmniej 
szenie dni pracy, o jeden w tygod 
niu, a mianowicie w soboty.

W dyrekcjach katowickiej, po­
znańskiej i lwowskiej praca będzie 
przerwana w co drugą sobotę. Za­
rządzenie wchodzi w życie z dniem 
21 lutego r. b.

W ARSZAW A, 11. 2. (wł.) Dziś 
przed południem została w sejmie 
zakończona dyskusja budżetowa nad 
preliminarzem ministerjum skarbu.

W dyskusji zabrał głos poseł 
Rudziński (BB.), omawiająą kry­
zys rolniczy, który dzięki intcnsyw 
nej i celowej pracy rządu będzie 
zażegnany. Popraw a jest pewna, o 
ile nieurodzaje nie n a w ie d z ą  pol­
skich ziem. K rytykując opozycję za 
znaczył mówca, że jej hasłem jest 
„im gorzej, tem lepiej".

Następnie przemawiali posłowie 
Czernichowski (BB.), Rozumek (kl. 
niem.), W iślicki (BB.).

Na zakończenie zabrał głos po­
seł Miedziński, który stwierdził, że 
opozycja podczas dyskusji wysuwa

ła momenty polityczne. Jedni z 
mówców zaznaczali, że budżet jest 
faszystowski, drudzy kapitalistycz 
ny, a inni zaś nazw ali-go pułkowni 
kowskim. Jest pewnem. że budżet 
ma realno podstawy. W głosowaniu 
przyjęto budżet w brzmieniu rządo 
wem.

Następnie odbyło się drugie czy 
tanie ustawy o dziesięcioprocento­
wym dodatku do podał ku dochodo 
wego od uposażeń. W dyskusji za­
bierali glos posłowie Hołyński (B. 
B.), W yrzykowski (kl. posłów 
chł.) i inni. M inister Matuszewski 
zaznaczył w swern przemówieniu, 
że ustawa omawiana jest najlagod 
niejszą formą obciążenia uposażeń.

57.0tM) TON W ĘGLA ŚLĄ SK IEG O  
DO NORW EG JI.

K A TO W ICE, 11. 2. (wł.) Przo 
mysł węglowy górnośląski otrzymał 
swego czasu ofertę od Norwegji na 
dostarczenie 57 tys. ton węgla. 
W śród licznych zgłoszeń, złożonych 
rządowi norweskiemu, została wy­
różniona oferta polska. Oferta an­
gielska była o trzydzieści procent 
droższa od polskiej.

A R ESZTO W A N IE DW UCH KO  
M ISARZY SO W IFC K IC H .
W ILNO, 11. 2. (wł.) Patrol TL 

O. P u  w Hrychorowicznch z a t r z y ­
mał dwuch komisarzy sowieckich, 
którzy przybyli na teren polski na 
motocyklach. Komisarze sowieccy 
tlomaczą swoje przybycie zmylę- 
niem drogi. Zostali oni zatrzymani, 
aż do w yjaśnienia sprawy.

Krwawa walka z tiandytam] w płonącym dom u
RAWA, 11.2. (wł.) W ieś Piekarczyki 

(pow. rawski) była widownią k r w a w e ­
go napadu bandyckiego, którego ofiarą 
padły

dwa życia ludzkie,
a pastw ą płomieni dom mieszkalny 
jednego z gospodarzy.

Do chaty  rodziny J . Grody, w cza­
sie gdy domownicy byli zajęci pracą 
przy gospodarstwie, w targnęło trzech 
bandytów i po steroryzow aniu dwojga

Dwie os? by zabite.
małych dzieci, rozpoczęli rabunek. W 
chwili, gdy wyłamali już wszystkie 
szuflady i szafy i zabierali się do ueiecz 
ki do domu weszła żona gospodarza. 
Aniela Gręda i na widok co się dzieje 

wszczęła alarm  
Wówczas jeden z bandytów rzucił się 
na kobietę, porwał ją  za włosy, obalił 
na ziemię i zadał

straszny cios w głowę 
kilowym odważnikiem, specjalnie urno

Demonstracje bezrobotnych w Ameryce.
Sz tu rm  na Kapitol i parlamenty stanowe.

NOW Y JO R K , 11. 2. W  wielu 
miastach Stanów Zjednoczonych od­
były się wczoraj manifestacje bez­
robotnych.

W W aszyngtonie bezrobotni przy 
byli w pochodzie na Kapitol i zażą 
dali praw a wstępu do izby reprezen 
tantów. Zostali oni dopuszczeni do 
trybuny.

W Nowym Jorku  w  manifesta­
cjach wzięło udział 5000 ludzi. Do 
żadnych zajść nie doszło. Natomiast 
w Oakland nastąpiło starcie między 
bezrobotnymi a policją.

W St. Paul (Minnesota) bezro­
botni siłą wtargnęli do stanowej 
izby reprezentantów, powodując z»

wieszenie posiedzenia. Pewien komu 
nista wygłosił z trybuny przemowie 
nie. Policja usunęła manifestantów 
z sali obrad, przyczem kilka osób a- 
resztowano (PA T ).

Dr. med. T. Barylski
D yrek to r S zp ita la  św . Ł azarza w  Będzim *

przeprowadził się
na ul. Małachowskiego nr. 58 

n aw p ro st s tac ji Będzin M iasto
przyjmuie w chorobach skórnych 

i wenerycznych od 5 — 7.

cowanym na krótkim  rz‘*mipniu.
Na krzyk montowanej nadbiegł Gro 

da oraz sąsiad jego W oj ci ech owaki 
Wówczas jeden z. bandytów umknął 
tylnem i drzwiami, drugi z.hiogl na 
strych, a trzeci siaw ił opór przybyłym  

Rozpoczęła się
straszna walka.

W czasie szamotania opryszek pra 
wrócił się i

rozstrzaskał sobie głowę
0 brzeg stołu. Tymczasem drugi kom­
pan, ukry ty  na strychu, podpalił sirze 
chę i licząc na zamieszanie powstałe 
wskutek pożaru, sądził, że uda mu się 
zbiedz bezkarnie. W tym celu wy tul 
dziurę w dachu i skoczył na dół. Upadł 
jednak na kam ienie i

złamał nogę 
Na widok płomieni zbiegli się ludzie

1 pożar po dłuższej akcji ratunkow ej 
ugasili.

Żona Grędy oraz band via / 
zm arli po przewiezieniu do szpitala. 

Nazwiska zmarłego nie udało się do. 
tychczas ustalić, gdyż napastnik ze 
złam aną nogą, umieszczony w szpitala 

odmawia wszelkich zeznań.
Nie chce też podać swojego nazwiska, 
ani m iejsca zamieszkaniu.

Polic ja wdrożyła pościg za trzecim 
osobnikiem i ten został schwytany. 
Podał się za Józefa Snycerskiego, lec* 
nazwisko to jest prawdopodobni* 
wnyślon*
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POD i DRESEM
Francja mysi być ostrożna.

Senator francuski, Henry 
Berenger, wystąpi! ze znamien 
nym artykułem w sprawie sto­
sunku Francji do Niemiec, o- 
pierając się na rezultatach kon 
ferencji w Genewie oraz na tre 
ści mowy wygłoszonej przez 
przywódcę Centrum niemieckie 
go, ks. Kaasa.
K onferencja rad y  lig i n a ro ­

dów zakończyła się akordem  po­
jednawczym . Groźba niebezpie­
czeństwa została narazie  zażegna 
na i św iat odetchnął z pew ną u lgą  

B yłoby jednak dzieciństwem 
iżywić zbyt w ielkie nadzieje i 
p rzeskakiw ać z jednej sk ra jnoś­
ci w  drugą. P rezyden t Doum er- 
gue słusznie zauw ażył w swem 
przem ów ieniu, iż znajom ość sy­
tu ac ji obecnej upow ażnia go do 
w yrażen ia  życzenia, aby  „dzień 
ju trze jszy  u jrza ł we F ranc ji od­
restaurow anie  zgody narodo­
w ej".

Co m iał n a  m yśli prezydent? 
Czy by ła  to aluzja  pod adresem  
Niemiec? S y tuac ja  w Niemczech 
jjest bezw ątpienia dość niepokoją 
ca. H itlerow cy przygotow ują się 
do puczu na  wschodniej g ran icy  
Rzeszy. Chodzi tu  —  rzecz p ro ­
s ta  —  o Polskę. A le również i o 
rząd Rzeszy, k tó ry  je śt kam ie­
niem  obrazy dla hitlerowców.

M y tu , we F ran c ji, n ie powin 
n iśm y zapom inać o tern, że Niem 
cy m ają  zgórą 5 m iljonów  bezro­
botnych, co czyni 20 m iljonów  
ludzi (z rodzinam i) rozgoryczo­
nych i podnieconych, j e s t  to dob 
re  podłoże d la rozw oju bolsze- 
wizmu i hitleryzm u.

Zapewne, re ichsw ehra jest 
dość pew nym  instrum entem  w rę  
kach  rządu  i w  razie potrzeby 
stłum iłaby  rew olty  hitlerow skie, 
ale w tak im  razie doszłoby do 
d y k ta tu ry  wojskowej w Rzeszy. 
J a k  daleko zaszły by  Niemcy, 
wszedłszy już raz  na  tę drogę?

W  re ichstagu  toczą się teraz  
debaty , k tóre  są odbiciem sy tu ­
acji w ew nętrznej w Rzeszy. Bru- 
•łing narazie  zwyciężył. O trzy­
m ał większość. N a jak  długo?

Nie w szystko bowiem, co 
dzieje się w Niemczech, budzi 
w iarę w lepsze ju tro .

Oto np. osobistość tak  w yb it­
na, jak  ks. K aas, głów ny doradca 
kanclerza B rńn inga i  f ila r  p a r tji  
Centrowej, po lityk  trzeźw y i u- 
'm iarkow any, w ypow iada w swej 
tnowie trew irsk iej zdania tak ie:

„D ezorjentacja polityczna w 
Niemczech pochodzi stąd , że 
w padliśm y w rozpacz, że nadzie­
je w szystkie zawiodły, a  to jest 
dobrem  podłożem dla rozw oju 
bolszewizmu i nacjonalizm u".

K s. K aas mówi dalej, iż rok 
1931 „będzie decydującym  dla 
Niemiee i  d la  E u ropy  w. kw estji 
w spółpracy m iędzynarodowej. 
Koniecznością jest zbliżenie się 
Niemiec i  F ran c ji na  tle Genewy 
i lig i narodów. A  dane po tem u 
teą. G ranice franko-niem ieckie 
enajdują się pod skrzydłem  och- 
ronnem p ak tu  reńskiego. Palet 
ten nosi podpis Niemiec. Podpis 
len będzie respektow any przez 
Niemcy i niem a takiego p o l i t y k a .

w Niemczech, k tó ry b y  m yślał 
serjo o naruszen iu  słowa danego 
F ran c ji" .

„A le —  i tu  następu je  najw aż 
niejsza część m owy ks. K aasa. 
F ran c ja  nie pow inna się upierać  
p rzy  odmowie wspólnego zbada­
n ia  w sensie ściśle pokojowym  
pew nych niem ieckich dążeń i po­
stu latów  rew izjonistycznych".

Nie biorąc już te j sp raw y tr a  
gicznie, m usim y jednakże stw ier 
dzie, że chodzi tu  o spokój nie-

ty lko  F ran c ji ale i  całej E u ro p y . 
Odprężenie ogólne może nastąp ić  
ty lko  w  razie ogólnoeuropejskie­
go porozum ienia. F ran c ji zależy 
n a  tern oczywiście, aby dokonało 
się ono na  zachodzie, ale N iem cy 
m uszą pam iętać przytem , że po­
rozum ienie tego rodzaju  może 
dojść do sku tku  ty lko  n a  podsta­
wie respektow ania trak ta tó w  1 
stab ilizacji te ry to rja ln e j.

H enry  B erenger 
senator F ran c ji.

Oszczędności, o których trzeba pomyśleć!
Rok 1931 rozpoezął się pod znakiem 

oszczędności i zniżki cen. I  jedno i dru 
gie podobne jes t do bielm a w oku. Ła­
tw iej widzieć je u  sąsiada, niż w swo- 
jem  własnem. A tymczasem każda nie­
popularna reform a musi się zacząć od 
samych reform atorów. Wówczas dopie 
ro nie rodzi protestów a tylko słowa: 
„cóż robić — skoro wszyscy, to i ja “.

Zacznijmy tedy oszczędzać nietyle od 
wielkiego ołtarza, bo ołtarz dał już sam 
dobry przykład (15 proc. zniżka d jet po 
solskich, oszczędności kancelarii cywil 
nej pana prezydenta m inisterjów  itd.) 
ile 6d mniejszych ołtarzyków. W cieniu 
tych ołtarzyków ukryw a sio wiele cie 
płych gniazdek zwłaszcza w przedsię­
biorstwach państwowych. Tantjem ki, 
różne rady  nadzoreze itd. można zupeł 
nie bez szkody „zredukować" w tych 
ciężkich czasach. Kosztem zniszczonych 
gniazdek, trzeba zniżyć ceny na sól, pa 
pierosy itd., bo skoro ceny m ają napra 
wde spadać, to  rząd musi sam dać do­
bry  przykład.

Poza tem należy niewątpliwie zbli­
żyć sie do zasady równości płac. Może 
istotnie za czasów m arki, kiedy przed 
siebiorstw a pryw atne robiły dużą kon 
kureneje przedsiębiorstwom rządowym 
w stosunku do m aterja łu  ludzkiego, wy 
ższe płace dla pewnej kategorji fachów 
ców były rzeczą uzasadnioną. Ale dziś, 
kiedy już oddawna podaż sił fachowych 
przewyższa popyt, a z drugiej strony 
zniżka kosztów utrzym ania robi wogó- 
le zniżki aktualnem i, nie m am y potrze 
by utrzym ywać tak  wielkiej nierównoś 
ci płac.

Istn ie ją  cale urzędy państwowe, pa 
między którem i są różnice płac w jed­
nych i tych samych kategorjach, wy­
noszące 80 do 100 proc. T utaj mogą już 
zacząć działać nożyce oszczędnościowe. 
Dlaczego gratyfikacje, zarobki, d jety  i 
t. d. osób o przeciętnych zdolnościach 
handlowych lub technicznych m ają wy 
nosić dwa i trzy  razy więcej niż uposa 
żenie m inistra? A cóż dopiero mówić o 
instytucjach półpaństwowych, lub sub 
sydjowanych, zwłaszcza w miejscowoś 
ciach, gdzie do W arszawy daleko, ale 
do kieszeni państwowej blisko.

O samochodach pisało się już tyle, 
że zanim to poskutkuje, samochód prze 
stanie już być artykułem  zbytku, zrze­
kam  się więc w tym  względzie praw a 
głosu. Zresztą w naszych w arunkach i 
przy naszych odległościach, pom ijając 
spacery z damami, pozyeje samochodu 
we dadzą się jeszcze obronić. Nato­
m iast nieco uw agi należy udzielić na  
szym „reprezentacjom".

Zapewne, że w stosunku do zachod­
nioeuropejskich wydatków reprezenta­
cyjnych, nasze w yglądają bardzo ubożu 
chnie. Ale n ik t na całym świecie nie 
m iałby nam  tego za złe. Wszyscy wie­
dzą, że jesteśm y państwem  na dorobku, 
z zakazanemi granicam i i b. pobojowis 
kiem wojennem wewnątrz. Za skrom ­
ność, naw et za skąpstwo, ludzie nas bę 
dą j e d y n i e  szanowali, nic więcej!

Jes t też poza tem  i duża różnica w, 
sposobie urządzania reprezentaeyj. J e  
żeli francuz poczęstuje polskiego goś­
cia butelką dobrego borda, to go tyle 
kosztuje co nasza „złota reneta". Tym ­
czasem my, niesłusznie wstydząc się 
rodzimych jabłeczników, reklam ujem y

niepotrzebnie m arki zagraniczne, 
W skutek tego nasze reprezentacje kosz 
tu ją  nas k ilka razy  drożej, niż zagrani 
eę.

Z tem i reprezentacjam i trzeba być 
wogóle b. ostrożnym, zwłaszcza w cza 
sach bezrobocia. Jakkolw iek bowiem z 
punktu  widzenia abstrakcji ekonomicz­
nej należałoby raczej jeść jakńajw ię- 
cej, ażeby zmniejszyć rezerwy rolnicze, 
z punktu  widzenia socjalnego jest nie­
co inaczej. Bezrobocie i kryzysy gospo­
darcze zwiększają zawsze kontrasty  
zbytku i nędzy. Oi którzy p racu ją , m a 
ją  się gorzej. W śród narastających róż 
nic nietrudno o konflikt socjalny.

Hasłem roku 1931 powinno być: jak  
najskrom niejsze potanculki i żadnych 
„bankietów reprezentacyjnych". A  jeże 
li zjawi się jak iś cudzoziemiec, to  uczę­
stować go „złotą renetą".

*  *  *

Najobszerniejszem jednak polem do 
popisów oszczędnościowych jest niewąt 
pliwie step niezmierzony „biurokratyez 
nyęh bezmyślności". Niedawno prasa 
p isała o wezwaniu płatnicze, opiewają 
cem „na 1... gr.“. Ile takich grosz, we- 
wań wędruje jeszcze po świecie, nisz­
cząc siły i czas urzędników, ośmiesza­
jąc insty tucje i bołszewizująe ludność?

Należy przeprowadzić jak  najener- 
giczniejszą akcję, m ającą na  celu upro­
szczenie formalności, oraz um arzanie 
podobnych zaległości „na 1, czy 2 gro 
sze“ przez samych szefów insty tucyj fi 
nansowych.

Byłoby niewątpliwie rzeczą nader 
wskazaną ogłoszenie konkursu z wyso- 
kiemi nagrodam i na  projekty  oszczęd­
nościowe wśród niższych funkejonarju  
szów państwowych i samorządowych. 
Ci bowiem, którzy podpatru ją  życie od 
dołu, nie m ają zazwyczaj światopoglą­
du zasłoniętego papierem  i  cyfram i. 
Nie ulega wątpliwości, że prosty, zdro 
wy, chłopski rozsądek jest najlepszym 
pomocnikiem dla każdego reform ato­
ra.

Nie potrzebna pisanina, to rtu ru jąca
urzędników i ludność, jest jednocześnie
uciążliwym haraczem  ekonomicznym.
To też w rubryce oszczędności należy
ją  postawić na pierwszem miejscu.

* « «,

N a ostatku chciałbym jeszcze poru 
szyć oprawę luksusowych wydawnictw 
i wagonów I-ej klasy. Epoka, k tóra 
idzie, będzie typową epoką klasy 
ś r e d n i e j ,  c z y l i  b ę d z i e  
obywać się bez tego zbyt­
ku, do którego przyw ykliśm y przed 
wojną. W dodatku an i św iat powojen­
ny, ani Polska, nie jes t jeszcze tak  za­
sobna w kapitały , jak  przed wojną.

Tymczasem zam iast rzeczy skrom­
nych, solidnych i tanich, lubujem y 
w fałszywym europeizmie powierzehow. 
nogo luksusu. Luksus prawdziwie za­
chodnioeuropejski polega na harm onji. 
Na harm onji danego fragm entu z śro­
dowiskiem i środków z celem. Cóż z te 
go, że na  niebrukow anym  placyku wy 
rośnie gmach z m arm urow em i schoda­
mi? Cóż z tego, że n a  odrapanej ścianie 
brudnego budynku zabłyśnie wspania­
ła  m arm urow a tablica? Cóż z tego, że 
na naszych lin jach chodzą wagony pier, 
wszej klasy, skoro są wiecznie puste 
tnie licząc 2, czy 3 pasażerów z bezpłat

nemi biletam i)? Cóż z tego, że pożyteel 
nc skąd inąd wydawnictwa, wydawam 
są na kredowym papierze, skoro nil4 
ich ani kupuje ani czyta? może i byiy  
by natom iast kupowane gdyby były ta f 
sze. M usimy się zgodzić, że wiek zb y ł. 
ku, k tóry  zresztą od wojny światowej 
jest wyłączną domeną nuworyszów? 
spekulantów i przestępców, wobec zub* 
żenią warstw ongiś zamożnych — juJ 
m inął. W iek idący jest wiekiem śred­
niej (i powszechnej, w najlepszym wy 
padku) zamożności, ale nie zbytku. T< 
też naszą akcję oszczędnościową w ty u  
w łaśnie należy prowadzić kierunku.

Swój.

JESZCZE O FUNDUSZU DROGO 
WYM.

Związek właścicieli autobusów w dal 
szym ciągu występuje z m em orjałen 
do władz,protestując przeciwko wprowa 
dzeniu podatku drogowego.

Zdaniem czynników m iarodajnych 
związek słusznie użala się na  nieuregu 
lowanie przewozów autobusowych w 
drodze ustaw y koncesyjnej przed u-
chwaleniem podatku drogowego. N aj­
pierw  bowiem zaleconą jest rezolucja 
kierunków i pola pracy przedsiębior­
czej, poczem dopiero można ustalać cię 
żary finansowe.

Natom iast skargi związku na nad­
m ierne obciążanie autobusów nie m ają 
tak  znacznego uzasadnienia,gdy się zwa 
ży, że przedsiębiorstwa autobusowe za 
robkują publicznie, że równocześnie 
znosi się liczne podatki lokalne, że po­
datek będzie przerzucony w drodze o* 
p ła ty  od biletu na  podróżnych, a  praca 
autobusów, stanowiących 13 proc. tabo 
ru  osobowego, wynosi aż 50 proc. pracy, 
tego taboru, wyjątkowo niszeząc i w 
sposób szczególny potrzebując dobrych 
dróg.

Jeśli chodzi o stosunek do kolei —- 
fundusz drogowy jest tylko jednem z 
posunięć, zmniejszającem obecnie przy 
wileje przewozu samochodowego, w po 
równaniu z obciążonym licznemi oba 
wiązkami teehnieznemi, gospodarcze- 
mi, prawnem i i scejalnem i — przewo­
zem kolejowym. Nie można zatem mó­
w ić o stw arzaniu przyw ileju dla kolei, 
ty lko o umniejszeniu przywilejów dla 
samochodów. Zresztą podatek wpłynie 
na  usunięcie tylko nieracjonalnej z 
punktu widzenia ogólnego konkuren­
cji n a  odcinkach całkowicie równole­
głych kolejowych i drogowych.

BANKRUCTWO RUDY PAB.JA- 
N IC K IE J.

Weksle magistratu na czarnej gieł­
dzie.

ŁÓDŹ, 11. 2. W swoim czasie 
wskutek gospodarki burmistrza A- 
dama Latkowskiego magistrat Ru­
dy Pabjanickiej popadł w trudności 
finansowe i wypuścił szereg weksli 
i czeków bez pokrycia, których nie 
wykupiono.

Sprawę zbadania gospodarki w 
magistracie przekazano specjalnej 
komisji, która stwierdziła, że pienią 
dze wydano na szereg robót najzu­
pełniej niecelowych i niepotrzeb­
nych. Po zbadaniu wszystkich niedo 
kłaclności finansowych komisja prze 
każe wyniki dochodzenia prokurato 
rowi.

Stwierdzono, że weksle magistra 
tu Rudy Pabjanickiej kursowały na 
czarnej giełdzie, gdzie za weksle na 
50.000 zł., płacono zaledwie 40.000 
zł.

Komisja rewizyjna zamierza zlo 
żyć w sądzie wniosek o zawieszenie 
wypłat w magistracie rudzkim.

STRASZNA SCENA W CZASIE 
PODROŻY M ORSKIEJ. 

Kapitan okrętu w napadzie furji
począł strzelać,

BALTIMORE, 11.2. (PAT). — 
Do portu tutejszego zawinął paro­
wiec norweski „Nivareid“, którego 
kapitan uległ w ostatnich dniach po 
dróży atakowi ostrej furji, w cza­
sie którego ranił strzałami z rewol 
weru swego pomocnika i kilku łu­
dzi z załogi. F urjata  udało się o- 
bezwładnić. Przewieziono go do 
Baltimore zakutego w kajdany.



Czytelnictwo, jako środek samokształcenia
i oświaty dorosłych.

O propagandę czytelinictwa w Zagłębiu.
Stopićń k u ltu ry  danego społeczeu- 

itwa ocenia się stanem  in telek tualnego , 
etycznego i estetycznego poziomu jak - 
h a j szerszych rzesz tw orzących to  spole 
Ifczeństwo. P rzy  s tan ie  obecnym  życia 
państw ow ego i społecznego, w którem  
przez praw o wyborcze i p race w in s ty ­
tucjach  społecznych, b io rą  czynny u- 
dział wszyscy obyw atele, stopień  k u ltu  
ry  ogólnej nie może być lekceważony. 
W szyscy, k tó rzy  zdobyli wiedzę i k u l­
tu rę , m a ją  m oralny  i  społeczny obow ią 
zek w spółdziałać i pom agać w zdobyciu 
tych w artości jaknajszerszym  rzeszom 
społeczeństwa. Zrozum ienie obowiązku 
tego w śród sfe r pow ołanych, a  przede- 
.wszysfkiem u  sfer kierow niczych p ań ­
stw a je s t należyte.

D obre chęci zarów no rządu, ja k  i 
społeczeństwa, ro zb ija ją  się o b rak  środ  
ków, co w w ielu w ypadkach zupełnie 
p a ra liżu je  in ic ja ty w ę i zam ierzenia  w 
dziedzinie ośw iaty. N ic wolno jednakże 
pom inąć m ilczeniem  tych  nieraz ty tan icz  
nych wysiłków, zm ierzających do red li 
sacji prac, zw iązanych z podniesieniem  
ośw iaty  i  k u ltu ry  sptdecznej. Jeże li u- 
przy to jnaim y sobie działalność ośw iato 
wą naszych organów  państw ow ych, sa 
m orządow yeh i społecznych w je j n a j ­
rozm aitszych przejaw ach  w dziedzi­
nach popu laryzacji wiedzy, ogólnej i 
zawodowej i szerzena k u ltu ry  ludzkiej, 
m usim y n ab rać  o tuchy i dum y, a także 
wdary w lepszą przyszłość naszego n a ­
rodu. N ie znaczy to  jednakże abyśm y 
choć na  chw ilę m ogli opuścić ręce w 
pracy. W ysiłk i nasze iść m uszą coraz 
bardzie j w zm agającym  się pędem i za 
taczać coraz szerszo kręgi. B rak i są 
jeszrre niezm ierne zarów no pdd wzglę­
dem zasięgu wszerz, ja k  i pod wzglę­
dem pogłębienia ośw iaty i udoskonale­
nia metod pracy. Jeżeli nie stać nas na 
tworzenie nowych placówek ośw iato­
wych przy panoszącym  się obecnie 
wszechświatowym  kryzysie  gospodar­
czym, te  is tn ie jące  już  in sty tuc je  ośw ia 
towe nie m ogą ustać wr rozwoju. Sądzę, 
że w ysiłki społeczne w inny się znacz­
nie spotęgować, ju ż  to  d rogą  p ro p ag aa  
dy powszecnej, już  to  przez liczny u- 
dział ludzi dobrej woli w p racy  ośw ia 
tow ej dorosłych.

Czytelnictw o jako środek sam okształ 
ccnia i ośw iaty  dorosłych ’de je s t jesz­
cze należycie rozum iane i popularyzo­
wane. Istn ie jąee  b ib ljo tek i publiczne 
m iejskie czy też społeczne nie cieszą 
się tą  frekw encją i popularnością ja ­
k iej należałoby się spodziewać. W  ty ra  
też k ierunku  należy w ytężyć siły  i 
pójść n a  spotkanie te j nieuśw iadom io 
nej jeszcze dostatecznie dążności i p ra  
gn ien ia  zdobycia wiedzy i k u ltu ry  ja  
ka bezw arunkow o daje  się wyczuć szcze 
gó ln iej w śród młodzieży.

P rzy  każdei sposobności widzi się tę, 
powiedziałbym , żywiołową niem al po 
trzebę wiedzy i k u ltu ry , ja k a  n u rtu je  
lud polski. Szerokie rozgałęzienia związ 
ków m łodzieży m iejsk iej i w iejskiej, 
grom adne zgłaszanie się słuchaczy do 
uniw ersytetów  powszechnych, coraz 
bardziej w zm agający się ruch  św ietlico 
wy, in tensyw ne dążenie do budowy do­
mów indowych, tw orzenie się kół ośw ia 
tow ych spółdeielczycbą is t. p. są 
niezbitem i dow odam i tego, że n ie 
wolno nam  pozostawić tych  dążeń na  p a  
6tw'ę losu, łecz należy energicznie wziąć 
się do p racy  i iść n a  spotkanie  tego ży 
wiolowego ruchu.

W  różnorodności środków ośw iaty  do 
rosłych b ib ljo tek i w inny być p o p u la ry  
zowano w szełkiem i m eżliw em i sposoba 
mi. Nie w ystarczy ogłoszenie o tw arc ia  
księgozbioru — należy p ropagandę czy­
teln ictw a prow adzić sta le  i konsekw ent 
nie. Sposoby te j p ropagandy  w yobra­
żam sobie dw ojako: A) — p ro p ag an d a  
zew nętrzna i  B) p raca  w ew nątrz b ib ijo  
tek.

P ro p ag an d a  zew nętrzna p rzejaw iać 
się pow inna przez odpow iednio >’’’zą 
d zane 'w ystaw y  księgarsk ie , odezyiy o 
bibljotekach, łek to rja  w czyteln iach  pu 
blicznych. pogadank i o czytelnictw ie w

in sty tuc jach  społecznych, zw iązkach za 
wodowych, kooperatyw ach, konferen­
cje bibłjotecznc i zjazdy oświatowe o- 
gólnokrajow e i reg joualne. Szczególny 
nacisk położyłbym  ua Gdezyty i puga 
danki, a  także n a  periodyczne zjazdy o- 
światowc. O dczyty publiczne i pogadan 
ki w eiaśnicjszyeh zespołach um ożliw i­
łyby  om ówienie w ielu zagadnień uie- 
ty lko  czytelnictw a, lecz i ogólnej oświa 
ty  dorosłych. U czestnicy ty ch  im prez 
m ogliby poznać te  o lbrzym ie możiiwoś 
ci sam okształcenia, k tóre przez czytel­
nictw o i p racę osobistą są do zdobycia. 
Poznaliby  ten olbrzym i ruch  in telek tu  
aluy ja k i obejm uje św ia t cały wogóle 
i naszą Ojczyznę w szczególności. Zdo­
byliby  wiadom ości o sposobrch i meto 
dach p racy  naukow ej. Z jazdy ogólno­
krajow o oświatowców odbyw ają się już 
obecnie p&awie że system atycznie. Zjaz 
dy reg io n a ln e  również, jakkolw iek nie 
we w szystkich okręgach Polski. U nas, 
w Zagłębiu D ąbrow skiem , zjazd oświa­
towy został zain icjow any na  jcdnein t 
zebrań  kom isji program ow o — propa­
gandow ej pow iatow ego kom itetu  tygo­
d n ia  p ropagandy  czytelnictw a w Zagłę 
b ia . T rzeba podkreślić, iż okręg nasz 
n ie sto i ua  ostatn iem  m iejscu w dzia­
łalności ośw iatow ej i czytelnictw a. — 
N a zjeździć ośw iatow ym  poznalibyśm y 
się w zajem nie i podziciili doświadczę, 
n iam i i w ynikam i pracy, a  także przeli 
ożylibyśm y swe siły  i możliwości rozwo 
ju . W ierzę, że in ic ja tyw a ta  nie będzie 
zaniechana i w ydział ośw iatow y sejm i­
ku będzińskiego łącznie z kom itetem

propagandy czyteln ictw a uczynią wszy 
stko, aby zjazd tak i doszedł do sku t­
ku.

P raca  w ew nątrz b ib ljo tek  obecnie w 
większości wypadków polega ua inecha 
nicznem w ydaw aniu  książek, zapotrze­
bowanych przez czytelników. M etoda 
taka  w wielu w ypadkach może być 
wręcz szkodliwą. B ib ljo tekara  w inien 
poznać swych czytelników — w inien on 
kierow ać p racą czytelnika, czy to w za 
kresie sam okształcenia naukowego, czy 
też w zakresie poznaw ania i zdobywa­
nia k u ltu ry  przez czy tan ie  dzieł bele­
trystycznych. Rozum iem  dobrze wiel­
kie trudności przy tak ieiu  ujvciu p ra­
cy b ib lio tekarza, lecz jestem  pewny, że 
przy dobrej woli i pew nych w ysiłkach 
wiele można, będzie uczynić. Per jody ez 
nc pogadauki w bibljo tekach z czytel­
n ikam i pozwoliłyby iiu poznać sam ą bi 
hijutekę, jak  rów nież zorientowały by 
kierow nictw o bibljo teki o istocie zain­
teresow ań i potrzeb in te lek tualnych  l 
sam okszta’ceniowych czytelników. Bi­
blioteka, na jlep ie j zorganizow ana i uło 
żona technicznie, n a jbardz ie j zasobna 
w dzieła cenne i wartościowe, bez współ 
życia z czyteln ikam i nie spełni naw et 
części tego zadania, k tóre powiuno być 
naczelnem hasłem  czyteln ictw a — zdo­
bycie wiedzy i k u ltu ry .

Tem i k ilkom a mętni uw agam i chciał 
bym  wzbudzić zain teresow anie i p rzy­
czynić się do k ry ty k i i w skazania lep­
szych metod pracy  w te j tak doniosłej 
dziedzinie p racy  społeczno narodow ej.

Ludw ik Berbecki.

Sprawa wody z Maczek dla Sosnowca.
Magistrcf w  men jaknr jrychlei p o d p i s - ć  um -łwę z  p a ń s t w o -  

w cm i z ak ładam i w o d o c ia t jo w e m i
Najbardziej aktualną sprawą dla 

mieszkańców m. Sosnowca jest o- 
becnie sprawa wody z Maczek.

W swoim czasie magistrat m. So 
snowca nie przypilnował tej spra­
wy i obecnie mamy tego rodzaju sy­
tuacje, że Sosnowiec posiada wodę % 

Maczek, jednakże dotychczas je­
szcze nie została podpisana umowa 
z państwowemi zakładami wodocią­
gowemu

Niewiadomo więc na jakich wa­
runkach będzie otrzymywał wodę 
magistrat m. Sosnowca i ile za wodę 
będą płacić właściciele domów i loka 
torzy.

W czasie prowadzonych ostatnio 
pertraktacyj pomiędzy magistratem 
sosnowieckim a zarządem państwo­
wych zakładów wodociągowych o- 
siągnięto pewne porozumienie, . co

do ceny wody jednakże do chwili 
podpisania umowy przez obydwie 
strony, sprawy tej nie można uważać 
za załatwioną.

Jak się dowiadujemy, dziś wie 
czorem, w magistracie sosnowiec­
kim, zbiera się specjalna komisja, 
wyłoniona przez radę przyboczną, 
celem ostatecznego przyjęcia przepi 
sów kanalizacyjno - wodociągowych.

Na posiedzeniu tem zapadnie rów 
nież uchwala co do ostatecznej re­
dakcji -umowy z państwowemi zakla 
darni wodociągowemi w Maczkach, a 
więc i zatwierdzenia ceny wody, do 
starczanej miastu.

Spodziewać się należy, że komi­
sja zakończy dzisiaj swe prace i da 
możność magistratowi możliwie 
najszybszego załatwienia tej spra­
wy.

Budowa szoitala psychiatrycznego wo'e wódpoeon.
Budowa szpitala psychjatryczne 

go wojewódzkiego rozpoczęta zosta 
nie z wiosną.

Koszty budowy pokryją samo­
rządy powiatowe i miast wydzielo- 
njmh województwa kieleckiego. W 
budżetach swych na rok 1931 - 32, 
miasta preliminowały już odpowied 
nie sumy.

Całokształtem akcji budowy kie

Dąbrowa wybudowała w ub. roku 57 domów
mieszkalnych.

O ile porównamy sąsiednie mia­
sta to przyznać należy, że Dąbrowa 
pod względem rozbudowy miasta 
nie pozostała w tyle.

Wydział budowlany magistratu 
w Dąbrowie opracował już dane 
statystyczne, dotyczące rozbudowy 
miasta, z których wynika, że w 
ubiegłym roku zostało wybudowa­
nych 57 domów o 146 mieszkaniach, 
w których znajduje się 320 pokojów 

Powierzchnia zajęta pod budo­
wę wynosi 5889 mtr. kw. Średni 
koszt buderwy za 1 mtr. sześcienny 
wyniósł 40 zł., a średni koszt bu-
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ty g ram ol. 12.35. Itj koncert szkolny 
F ilii. W arsz. 14.30. Kola pani dom u Y 7 y -  
bec nowych problemów odżyw ienia. 
15.00. Kom. gośpod. 15.35. Kom. LO PP. 
15.50. M uzyka z p ły t gram ol’. 17.15. Zwy 
czaję zapustne w Polsce. 17.45. Końce *t 
popul. 18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda 
roln. 19,25. P ły ty  gram of. 19.35. P ro ­
gram  ua dz. nast. 19.40. P ras. dziennik 
radj. 19.55. P ły ty  gram of. 20.00 Feije ton  
z K rak. 20.15. P ogadanka radiotechnice 
ua. 20.30. K oncert popul. W przerw ie 
repert. W arsz. T eatr. M iejsk. 21.10. Kwa 
d r ans lit. 21.25. D. c. koncertu. 22.00. Fe? 
jetou p. t. D zieje afisza. 22.15. K oncert 
solistów ze Lwowa, 22.50. Kom. m eteo r, 
polic., sport. 23.00. M uzyka lokka z Ga- 
strocom ji.

K A T O W I C E .
Czw artek, 12 lutego.

11.40. P rzegląd  p ra sy  k ra j. P . A- T. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ty t gram of. 12.35. K oncert szkol 
ny z Filii. W arsz. 15.00. Kom. gospod. » 
W arsz. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. U osp. 
W oj. SI., kom. T. P. 15.35. Kom. LOPP. 
z W arsz. 15.50. Odczyn z W arsz. 16. UŁ 
K oncert z p ły t gram of. 17.15. Odczyt • 
W arsz. 17.45. K oncert popołudniowy. 
18.45. Cod z. odcinek powieść. 19.00. Roz­
m aitości. 1915. K ra jo b raz  Polski jako  
uzieło rąk  ludzkich. 19.35 Kom. 19.-JL 
P ras. dzień rad j. z W arsz. 19.55. Kora. 
harcerskie. 20.00. Feije ton  z K rakow a. 
20.15. Pogadanka radjotechn. z W arsa. 
20.30. K oncert popul. i kw adrans l i t  * 
W arsz. 22.00. Feijeton z W arsz 22.15 
K oncert ze Lwowa. 22 50. Kom. m eteor, 
z W arsz., p rogram  na dz. nast. 23.00. Ma 
zyka tan. z W arsz.

T E A T R  .M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś w czw artek o godz. 8.15 wlecą 

po cenach do połowy zniżonych od 1 88 
do 50 gr. „Beczki złota", farsa  w 3 ak.. 
tach Rvnnsa i V alentin .

, P an  Topaz" ukaże się nieodwołal­
nie poraź o sta tn i ju tro  w piątek , d a  
t.3 b. m. o godz. 8.15 po cenach do pe­
towy zniżonych.

„M oją panna m am a" pogodna W  
m edia w 3 ak tach  V erneuilla  ukaże się 
na naszej soe.nie poraź pierwszy w su. 
botę, dn. 14 b. m. o godz. 8.15. Jest t« 
jodna z najm ilszych kom edyj. dziś be» 
sprzecznie na jw ybitn ie jszego  m istrza 
komeilji francusk ie j. P ru a ije rę  przy­
gotow uje dy rekc ja  te a tru  z całą pie 
czołowilością. P . ZwoMński skompono­
wał efektow ne dekoracje. Nad próba 
mi czuwa dyr. T ański Obsadę sz tu k ’ 
s anow ią pp.: K osieradzka, Tańska
G rudniew ski. Horowicz, B elski, T an 
ski i in.

B ile ty  na powyższe widowiska s p r : ;  
d a je  już dzienna k asa  w składzie p. 
Czechowskiego.

ruje wojewódzki urząd zdrowia w 
Kielcach.

Szpital wybudowany zostanie na 
lesistych terenach rządowych w Pod 
zamczu - Cbęcińskiem, według naj­
nowszych wymagań techniki i higje 
ny.

Będzie to ogromny blok gma­
chów, obliczony na 800 chorych w 
wygodnych i  słonecznych salach.

do wy jednego pokoju wyniósł 
3.900 d.

Ogólny koszt budowy tych do­
mów wyniósł 1 mil jon 271 tya. 
690 zł.

Miasto na ten cel otrzymało po­
życzki w sumie 580 tys. 600 zł. 
Oprócz tego spółdzielnia mieszka­
niowa „Legjonowo" otrzymała pół 
miłjona złotych.

W bieżącym roku zostanie wy­
kończonych 68 domów, w których 
mieścić się będzie 190 oueazkajń. 
złożonych z 460 pokojów-

Z K ie lo .
(k) Śm iertelne pobicie. W  S iedliskach

gm. W ielko — Zagórze, pow iatu mie­
chowskiego, został tak  ciężko pobity kt 
ja ra i przez M achejka Józefa  i P łaska  
Tom asza z S iedlisk — P io tr  S zarer a 
Zagorzyc, że w skutek odniesionych rax 
zm arł w szpitalu  Św. Anny w M iecho­
wie. M achejka i P iask a  aresztow ano 1 
przekazano władzom sądowym.

X Sosnowca* 
B E Z P Ł A T N E  

PORADY PRAWNE DLA CZY­
TELNIKÓW „ENPRESU ZAGŁP 

B?A“.
Wszyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie ro.rat- 
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich sura 
wach, nie wyłączając, spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 5 de 
6 popoł. z kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat- 
nie dwa miesiące.

Porad u d z ie la ć  będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umowę.
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(s) Kaczka „K urjcrka  krakowskie­
go". W czorajszy „K urjerek krakow 
»ki“ podał wiadomość, jakoby kierow­
n ik  urzędu śledczego w Sosnowcu, ko­
m isarz Kocuper odwołany został do ko 
m endy wojewódzkiej w Kielcach.

Oczywiście „wiadomość" ta  jest wya 
aana z palca i powstała w bujnej wy. 
obraźni korespondenta I. K. C„ polują 
cego na „nadzwyczajne" sensacje i k a r 
miącego czytelników tego pism a domy 
słami. Jestto  „subtelna" zemsta kores­
pondenta L K C., za to, że kom isarz Ko 
cuper odmówił m u w pewnej sprawie 
inform aeyj.

(s) „Obrona Częstochowy". D nia 15 
b. m. w sali polskich zw. zawodowych 
na Pogoni, sekcja sceniczna tow. „Świt" 
wystawi dram at historyczny J . Morsa 
p. t. „Obrona Częstochowy".

W  dram acie tym  bierze udział 60 
osób. .

Pierwsze przedstawienie oobądzie 
sic o godz. 2.30 po poł., drugie o godz. 
6.30 wiecz.

Reżyseruje p. A. Cieślik, kicrow m . 
kiem  scenicznym jest p. E. Ressner.

(s) Usiłowanie samobójstwa. Józef 
Olszówka, la t 16, zam. w Wojkowicach 
Komornych, usiłował o truć sic esencją 
octową.

(s) Grubsza ryba. W  Sosnowcu został 
aresztowany międzynarodowy złodziej 
kieszonkowy Rudolf Gałek. JaKo po­
szukiwany przez władze sądowe, został 
on przekazany sądowi pow. w Sos­
nowcu.

(s) Kradzieże. Z chlewa M arji Koz­
łowskiej, we wsi Tuczna Baba, sk ra­
dziono 8 k u r i 1 indyka w srt. 42 zł.

Z podwórza domu przy ul. Owsianej 
w Sosnowcu, skradziono Mieczysławo; 
w i Sakowskiemu 1 poduszkę, w artości 
50 zł.

Z Będzina.
(b) Im preza sportowa na bezrobot­

nych. Sekcja dochodowa kom. pomocy 
biednym w Będzinie, w nadchodzącą nio 
dzielę, w sali kina „Corso" urządza po 
pisy walki bokserskiej, walki francu­
skiej i dźwiganie ciężarów.

W popisach tych wezmą udział pier 
wszorzędni sportsm eni i amatorzy. Cal 
kowity dochód z tej im prezy przezna- 
.czono na pomoc biednym bezrobotnym, 
Zamieszkałym na terenie Będzina.

Z Zaw iercia.
(z) Nowi pensjonariusze w areszcie.

St. wywiadowca J . Dziuk, u ją ł paserów: 
Ludwika Utrackiego, (Smużna 20) Mar 
eina Otrębę i S tefana W ójcika (Jasna 
7), których osadzono w areszcie.

Pozatem zainstaalowano tamże Ma; 
je ra  Bezprozwanego, bez stałego miej 
sea zamieszkania — za aw antury.

(z) Kradzieże m anufaktury . Oneg-
daj na terenie Zawiercia operowali ja  
cyś złodzieje, dokonawszy 2 kradzieży 
m anufak tury  na  ulicy. I  tak  ze straga 
nu Chaima H aberm ana na rynku skra 
dziono 24 m ir. welwetu, 12 m tr. surówki 
i  sztukę bostonu -wartości 140 zł.

Pozatem z furm anki, k tó ra  się za_ 
trzym ała na ul. G. Śląskiej skradziono 
Wawrzyńcowi Sam borskiem u 90 me­
trów różnych towarów, wartości 240 zł.

(z) R epertuar kinv Kino Stella: 
„Jaskraw e motyle". Kino Apollo: „Leg 
jon jon potępieńców".

Z życia kupiectwa Zagl. Dąbrowskiego.
Z inicjatyw y związku wytwórców 

gałęzi papierniczo _ piśmienniczej w 
W arszawie odbyło się w Katowicach 
zebranie kupiectwa wspomnianej bran 
ży z całego woj. śląskiego i Zagł. Dą­
browskiego, na którem  byli obecni 
przedstawiciele większych fabryk.

Zebranie zagaił i  przyw itał obec­
nych dyr. polsk. związku tow. kupiec­
kich dr. Chorąży. Na przewodniczącego 
obrad wybrano p. Kruszewskiego, pre­
zesa rady  zrzeszeń kupców papierni­
czych. — R eferat o sy tuacji w handlu 
branży papierniczej wygłosił dyr. B art 
kiewicz.

W  ciągu dyskusji, w k tó re j prze. 
m aw iali przedstawiciele związku wy­
twórców i kupiectwa, uchwalono, w ce 
lu  obrony rentowności warsztatów pra 
oy, przystąpić do ujednostajn ienia cen 
artykułów  papierniczo-piśmienniczyeh

i w tym  celu uehwalono przyjąć za pod 
stawę handlu cennik zaproponowany 
przez związek wytwórców

Powołany do życia ogólno polski 
związek przem ysłu i handlu gałęzi pa- 
pierniczo-piśmienniezej, podzielony na 
k ilka okręgów, m a czuwać nad zreali­
zowaniem w życiu praktycznem  zobo­
wiązań co do ścisłego przestrzegania 
przyjętego cennika.

Celem zastanowienia się nad ewentu 
alnem i wnioskami co do poprawek cen 
n ik a  oraz dla zorganizowania należyte 
go kupiectw a branży papierniczó-piś_ 
mienniczej w wojew Śląskiem i Za­
głębiu Dąbrowskiem powołano do ży­
cia 2 komisje: jedną dla- Śląska w oso 
bach pp. Komanda, Grzesiewskiego, 
S zol za, Zawióra i  Ogłazy, d rugą dla 
Zagłębia Dąbrowskiego w osobach pp. 
Gruszczyńskiego, Źmigąoda, B erm ana 
i Dyzenhauca. -

Związek właścicieli domów i placów w  Będzinie,
a nowe przepisy meldunkowe.

Jak  to już donosiliśmy, władze 
wprowadziły w życie nowe przepi­
sy meldunkowe, które nakładają na 
właścicieli domów i lokatorów sze­
reg obowiązków i wymagają pew­
nej znajomości rzeczy.

Za niepunktualne wykonanie 
przepisów meldunkowych przewi­
dziana jest kara do 2 tys. zł.

W Będzinie sprawę nowych prze 
pisów meldunkowych ujął w swe rę 
ce związek właścicieli domów i pla­
ców, który załatwia wszelkie for­
malności meldunkowe w biurze 
związku, plac 3 maja 5.

Związek nosi się z zamiarem

zwołania w Będzinie, w najbliższym 
czasie ogóhiego zebrania właścicieli 
domów, celem poinformowania ich 
o nowych przepisach meldunko­
wych.

Podatek szarwarkowy, na sku­
tek interwencji związku został przez 
p. wojewodę obniżony w Będzinie o 
20 procentów.

*  *  *

Dzisiaj, w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbędzie się konferencja 
przedstawicieli związku z dozorcami 
domowymi z Będzina w sprawie u- 
mowy zbiorowej.

345.295 ijezrofeotnycSi w Polsce.
Ja k  wynika ze sprawozdania z ry n  

ku pracy za czas od 24 do 31 stycznia 
r. b., liczba bezrobotnych w Polsce 
wzrosła w ciągu tygodnia sprawozdaw 
czego o 4113 osób i wynosiła w dniu 31 
stycznia ogółem 345.285 bezrobotnych, 
przyczem zasiłki ustawowe pobierało 
117.599 bezrobotnych (w ubiegłym ty­
godniu 168.808 bezrobotnych) N ajsilniej 
sze napięcie bezrobocia według stanu 
e dnia 31 stycznia b. r. dawało się odezu 
wać w następujących ośrodkach: woj. 
śląskie 57.228 bezrobotnych, Łódź-mia- 
sto 37.847, wraz z okręgiem 52.009, W ar 
szawa-miasto 20.020, Sosnowiec 20.180, 
Poznań 16.089, Częstochowa 13.762, K ra  
ków 13.092, Bydgoszcz 11.821, Lwów 
8.186, Sosnowice 7.669, Chrzanów 7.232, 
Drohobycz 6.774, B iałystok 6.617, P iotr-

PESFJMY LUKSUSOWE

Ą N I D A
L. K waśnSswski.

Upajający zapach tych  
w ykw intny ch p e r f u m  
w  zachwyt wprowadzać 
będzie tw e o t o c z e n i e .

ków 6.157, Ostrów WIkp. 5.763, B iała 
5.519, Żyrardów 5.509, Tczew 5.180, Gru 
dziądz 5.870, pozostałe okręgi poniżej 5 
tysięcy bezrobotnych.

Liczba częściowo bezrobotnych na 
dzieu 31 stycznia b. r. wynosiła 94.434 o- 
sób. Spadek bezrobocia w tygodniu 
sprawozdawczym zaznaczył się w Łodzi 
wraz z okręgiem o 1.091, w Grudziądzu 
o 243, w Gdyni o 184 itd.

Patr z ę ś n e

d g B e w c z y n k  i
cło r o z n o ś  .'.eni a  g a z e t

Zgłaszać się do iiłji „Espreim 
Zagłębia* w Czelad i Rynek 8_

Z M y sz k o w a .
(m) Ze związku podoficerów rezerwy

W  sali urzędu gminnego w Myszkowie 
odbyło się walne zebranie członków ko 
ła podoficerów rez. Placówka ta, dotyeh 
czas podległa powiatowemu zarządowi 
w Zawierciu obecnie jest samodzielną 
i podlega okręgowi w Sosnowcu. Na 
zebraniu wobec przedstawicieli okręgo 
wego związku pod. rez. w Sosnowcu pp. 
Danieleekiego i Januszewskiego, doko­
nany  został -wybór zarządu, w skład któ 
rego weszli pp.: prezes P io tr M łynar­
ski, wice - prezes Ryszard W iniarski, 
komendant Bronisław Dzidowski, za 
stępea kom. Szwanke, sekretarz S tani 
sław Hruzik, zastępca sekretarza Hen 
ry k  Bulski, skarbnik Bolesław F lo r­
czyk, zastępca skarbnika S ta lka Mi­
chał, ławnicy Targowski Kazimierz, 
Szczepańczyk Antoni, Bulski Józef; ko 
m isja rewizyjna, S tefan Kłusek, Ed­
ward Barcz, N atan Boms; sąd koleżeń­
ski stanowią pp.: Ja n  Rzepka, Gorgo- 
njusz Manko i  W incenty Płazak.

Exores karnawałowy.
„NOC KARNAWAŁOWA" W DO­

BROWIE.
Oddział centralnego związku górni­

ków w Polsce, z siedzibą aa kop._ „Re­
dan" w Dąbrowie urządza w dniu 14 
b. m„ w sali k ino-teatru „Miraż" ostat 
n ią zabawę taneczną p. n. „Noe k a r­
nawałowa".

Program  zabawy zapowiada wiele 
m iłych niespodzianek oraz ozdobnego 
kotyljona. _ *

Do tańca przygryw ać będzie m u , 
zyka jazzbandowa.

W ejście dla pań 2 zł., dla panów 3 zł.
Zaproszenia można otrzym ać w ko-> 

miteeie robotników na kop. „Reóen".
BAL KARNAW AŁOW Y BBWR.

W MYSZKOWIE.
W  dn. 14 lutego r. b. w sali kino 

„Bajka" w Myszkowie urządza bal k a r 
nawałowy miejscowy BBWR.

Czysty dochód przeznaczony na naj 
biedniejszych bezrobotnych. Protekto­
ra t  przyjęli pp.: starosta  Stanisław  
Konopacki, ksiądz proboszcz Jan  K ała 
ża, dyr. S tanisław  Bauerertz, dyr. Ale­
ksander Steinhagen, dyr. Hugo Ober. 
lender i prezes związku legjon. powia 
tu  zawierckiego p. Eugenjusz Jan u ­
szewski, zaś rolę gospodyń i gospoda­
rzy pp.: A. Krzyżkiewiczowie, Z. Ol­
szewscy, A. Dejowie i inni. Ze względu 
na doniosły cel bal ze wszech m iar za­
sługuje na poparcie.

CHARLES R E A D E  
i DION BUUCICAUT.

SKAZANIEC.
ROMANS.

(Z angielskiego).
14---------- ----------- -
Po tych słowach obsunęła się na 

ziemię.
Rozpacz Heleny przeraziła nie­

szczęśliwego Hazla. Umiał on czy­
tać we wszystkich księgach świata, 
ale nie w sercu kobiecem. Pragnął 
uspokoić ją i pocieszyć, ale cóż miał 
mówić? Nareszcie zawołał z deter­
minacją:

— O, mój Boże! gdybym mógł 
cokolwiek uczynić dla pani!

Helena wybuehnęła znowu jak 
raniona lwica.

— Cokolwiek! — zawołała. —■ 
Może pan uczynić wszystko! może 
uratować życie moje i umysły który 
jest bliski obłędu. Chwilami jestem 
tak rozdrażniona, że proszę Boga 
gorąco, by mię rozszarpał jaki ty­
grys, albo inny potwór, znajdujący 
się może na tej wyspie!

— Daj spokój tym niedorzecz­
nym wymysłom, stwarzanym dla 
mnie, a zrób za to jedną rzecz donio 
Mą, wykonaj dzieło wielkie, godne 
twej -wielkiej duszy, bystrego umy­
słu i rozległej wiedzy. Nie wytężaj

i nie marnuj sił na to, ażeby przyo­
zdobić moje więzienie, ale wytęż je 
dla uwolnienia mię z niego. Niech 
się świat dowie, że tu, pośród bez­
miernych wód oceanu czeka pomocy 
ludzkiej biedna, niedoświadczona 
dziewczyna, umierająca z niepoko­
ju  i tęsknoty.

Hazel -westchnął głęboko i  rzekł 
półgłosem:

— Zdaje się, że okręty nie poja­
wiają się w tych stronach.

— A więc szukaj pair innych spo 
sobów. Przyzwij wszystkie siły swej 
duszy na pomoc, a wynajdziesz spo 
sób wybawienia. Myśl pan! myśl 
dla mnie, bo inaczej życie moje bę­
dzie pan miał na sumieniu.

Hazel ukrył twarz w dłoniach, 
usiłując naprawdę myśleć o tern. 
Helena, pochyliła się ku niemu * i- 
skrzącemi oczyma.

Helena nie spuszczała zeń błysz 
ezących oczu, oczekując odpowiedzi, 
ale Hazel westchnął z rozpaczą i za 
wołał po chwili:

— To zdaje się być niepodobień­
stwem!

— Zetrzej pan stopami swemi 
niepodobieństwo — rzekła Helena, 
rzucając mu własne jego słowa. —* 
Tak — dodała — przełam pan wszeł 
kie niepodobieństwa, albo nie odzy­
waj się nadal do mnie. — Ach, achl 
wołała znowu po drwili z żalem —* 
cóż za dziwactwo z mojej strony.

że tak surowo odzywam się do pa­
na! Ale to cierpienie moje, smutek 
mój mówią przez moje usta. O! do­
bry, szlachetny panie Hazel, o pro­
szę, proszę, proszę pana, staraj się 
wszystkiemi siłami potężnej swej 
duszy o wyratowanie mnie z rozpa­
czy!

I  znużona wysiłkiem, oparła gło 
wę o drzewo, płacząc bezsilnie.

Hazel patrzał na nią z współczu­
ciem, gotów własne serce -wydać z 
piersi, lecz zdobył się zaledwo na te 
słów kilka:

— Nie będę więcej pracował dla 
pani, jakkolwiek praca ta  była dla 
mnie prawdziwą rozkoszą, będę za 
to myślał. Idę w tej chwili pod 
gwiaździste niebo i myśleć będę całą 
noc nad tym, coby się zrobić dało.

A, odchodząc, rzucił jeszcze raz 
okiem pełen uwielbienia i współczu 
eia na Helenę i udał się na pobliskie 
wzgórze.

Zakochanym stawiano niejedno­
krotnie trudne do pokonania zada­
nie; czy to było łatwe, niech sądzi 
czytelnik:

Z nieznanej wyspy, otoczonej do 
okoła nieaniememi wodami, prze­
słać światu wiadomość o istnieniu 
tego miejsca.

XXVfis
Był tak przygnębiony, Ze długi 

czas nie mógł zananować nad swemi

myślami. Po pewmym czasie przy­
szedł do następujących wniosków: 

Po pierwsze, nie znam położenia 
wyspy, bo nie mam pod ręką środ­
ków do oznaczenia stopni jej dłu­
gości i szerokości geograficznej. Po 
wtóre gdybym się nawret dowiedział
0 jej położeniu, to jakim sposobem 
wysłać wieści?

• Iviedy zrozumiał jasno, że żąda­
nie Heleny jest niemożliwe do speł­
nienia, usiadł nad brzegiem rzeki, 
skrył oblicze w dłoniach, a łzy po­
płynęły mu z oczu. Znękany własną 
niemocą, chciał się zerwać, gdy po­
czuł dotknięcie na ramieniu. Przy 
nim stała Helena.

— Panie Hazel — odezwała się 
drżącym głosem — niech pan nie 
bierze do serca tego, com powiedzia 
ła. Wiem, com panu winna za wszy 
stko, co pan czyni dla mnie...

Hazel odwrócił się ku niej. W o- 
qzach jego błyszczały łzy, jak perły 
w świetle księżyca. Spojrzał w jej 
twarz, pełną wyrazów współczucia
1 łagodności, nie umiał zdobyć się na 
słowo. Ona zaś odwróciła się znowu 
i załamawszy ręce zawołała głosem 
rozdzierającym serce:

d. c. n.
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Ponura tragedja na tle nędzy mieszkaniowej.
6 śmiertelnych ofiar tajemniczego zalścia.

W  niemieckiej miejscowości 
Gielsdorf zdarzyła się onegdaj stra 
szna tragedja rodzinna, która po­
chłonęła 6 ofiar.

W jednym z domów tego mias­
teczka mieszkał od lat kilku robot­
nik Fryderyk Falm er z żoną i dwoj 
giem małych dzieci, jako subloka­
tor swej teściowej Źofji Jahnke. Ra 
zem z nimi mieszkała jeszcze druga 
13-letnia córka Jahnkowej Lucja o- 
raz syn 22-letni Robert.

Falmer, który jest brukarzem, 
znany był jako* trzeźwy, pracowity 
i  spokojny człowiek. Mimo to ostat- 
niemi czasy, prawdopodobnie na tle 
ciasnoty mieszkania, w którem 

gnieździło się 7 osób, 
powstawały wśród tej rodziny nie­
porozumienia, które jednak nigdy 
nie przybierały groźniejszych roz­
miarów.
Jak i był przebieg wypadków u 
Jahnków i Fałmerów onegdaj szego 
wieczora, niewątpliwie nazawsze

zostanie tajemnicą,
nikt bowiem z osób, zajmujących 
mieszkanie, nie pozostał przy życiu, 
prócz młodego Jahnkego, który jed 
n&k zjawił się już po katastrofie.

Gdy, wracając z roboty do domu, 
otworzył on drzwi mieszkania-, spot 
kał się oko w oko ze swym szwa­
grem Falmerem, który bez słowa 
wystrzelił do niego z rewolweru. Ro 
bert Jahnke zwalił się na ziemię 

ciężko ranny w brzuch, 
miał jeszcze jednak tyle sił, by po­
wlec się do sąsiadów, wzywając ra­
tunku.

Gdy sprowadzona natychmiast 
policja stanęła przed zamkniętemi 
drzwiami mieszkania, padł we­
wnątrz strzał. Oczom przybyłych 
przedstawił się

przerażający widok..
Na podłodze leżała matka Jahn­

kowej nieżywa, obok niej 13-letnia 
jej córka Lucja która dawała jesz­
cze oznaki życia. W  łóżeczkach 
swych leżeli chłopcy Falm erów z 
śmiertelnemi ranam i postrzałowemi 
w główkach. Falm er, który w  chwi-

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa', 11. 2.
N ow y - J o rk  8.915 
W arszaw a — Doi. 8.91 
Londyn 43.38 i  pół 
P a ry ż  34.993/4 
W iedeń 125.-32 
P ra g a  26.40 i pół 
W łochy 46.73 
B elg ja  124.52 
Szw ajearja  172.29 
H o land ja  358.27 
B erlin  212.19
Doi. W ar. pr. obrt. 8.91 i pół 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 49.00
3-eb proc. Poż. B udow lana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 96.00 
4 i  pół Ziem . K red y t, zł. 52.00

— 51.75
T endencia słabsza.

A K C J E .
W arszaw a, 11. 2.

B ank P o lsk i 151.50 
B ank H andlow y 106.00 
B ank Zachońra 70.00 
B ank Spółek Zarobk. 65.00 
Sole potasowe 90.00 
P u ls 65.00 
Cukier 30.50 
N orblin  30.00 
Ostrowieckie 49.00 
S tarachow ice 12.50 

T endencja spokojna.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, U . 2.
Żyto cena tranz . 17.00 
Jęczm ień brow arow y 24.00 — 26.00 
Groch V ik to ria  24.00 — 29.00 

Beszta notow ań bez zm iany. 
Usposobienie spokojne.

O FIA R A
Jrpłacona da ad m in is trac ji „E xpresn“.

K om itet zabaw y tanecznej zw iązku 
P. N. S. P . w Sosnowcu i nauczyciel­
stwa szkół średnich  w Z agłębiu  Dą- 
orowskiem sk łada na  sierociniec im ie- 
ńia m arszałka P iłsudskiego  45 zł. 17 «r.

li przybycia policji popełnił był sa­
mobójstwo, leżał koło pieca i żył 
jeszcze, wyzionął jednak ducha w 
przeciągu kilku minut. Żona jego, 
matka dwóch chłopczyków, również 
ugodzona kulą męża, widocznie 
chciała się

ratować ucieczką, 
wybiegła na ulicę, gdzie w odległoś 
ci około 50 kroków padła bez życia. 
M ali chłopcy zmarli dnia następne-

W  związku z katastrofą parowca 
„Columbeen“, zdążającego do Bue­
nos Aires, gazety amerykańskie po 
dają tak niesamowitą, że aż niepraw  
dopodobną historję.

Początku je j należy szukać przed 
dwu laty w nowojorskiem „Ameri- 
can-museum“.

W  jednej z sal tego muzeum sta­
ła mumja egipska, o której opowia 
dano, iż

dotknięcie je j sprowadza niesz­
częście.

Dozorcy obawiali się dyżurować 
w tej sali; zwiedzający, pełni zabo­
bonnego lęku, om ijali ją  starannie.

Wreszcie dyrekcja muzeum zde­
cydowała się na usunięcie mściwe­
go nieboszczyka z przed tysięcy lat.

m umję usunięto do piiunicy.
Nie chcąc jednak budzić niepo­

trzebnych komentarzy, zastąpiono 
ją  świetną imitacją, wykonaną
przez nowojorskiego artystę.

W  muzeum zapanował spokój. 
Ale nie na dluto

P ara f janie kościoła protestanc­
kiego w miasteczku Demen, w ma- 
łem państewku niemieekiem Me­
klemburg - Schwerin, obciążeni są 
od 150 lat serwitutem, nakładającym 
na nich obowiązek dostarczania coro 
eznie pastorowi 130 funtów 

smakowitej kiełbasy.
Po wojnie zwyczaj ten poszedł av 

zapomnienie i przez kilka la t nie był 
praktykowany, w r. 1928. jednak 
proboszcz przypomniał sobie o kieł 
basie i zażądał wznowienia daniny, 
wraz

z zedegłemi „ratami“ 
za trzy lata.

P araf janie odmówili dostarcze­
nia kiełbasy, pastor jednak w ystą­
pił przeciw nim ze skargą sądową i 
sprawę wygrał. W  wyniku wyroku 
zatem żądana kiełbasa znalazła się 
na probostwie. K tóż jednak zdoła o- 
pisać oburzenie pastora po jej skosz

Robert Jahnke, którego poddano 
operacji wyjęcia kuli jest więc je­
dynym pozostałym przy życiu z ca 
łcj tej licznej rodziny. O przebiegu 
sceny poprzedzającej jego przy j­
ście do domu nie będzie on mógł u- 
dzielić władzom żadnych wyjaśnień. 
Może jednak relacje jego co do 
współżycia tych wszystkich ludzi, 
stłoczonych w ciasnych izdebkach 
mieszkania robotniczego rzucą nieco 
światła na tę ponurą tragedję.

Powien południowo - am erykan 
ski uczony egiptolog poznał w mu- 
m ji imitację, oburzył się i zagroził 
dyrekcji muzeum, że ogłosi we wszy 
stkich gazetach o oszustwie.

Dla uspokojenia zaprowadzono 
go do piwnicy, by na własne oczy 
zobaczył, że inumji nie dzieje się ża 
dna krzywda.

— No, dobrze — powiedział uezo 
ny — ale cóż ma za sens trzymanie 
tego Egipcjanina w ukryciu.

Sprzedajcie m i mumję, 
a zabiorę ją  do moich zbiorów do 
Buenos Aires....

Po długiem w ahaniu zgodzono 
się. Uczony zapłacił za mumję, zała 
tw ił formalności wywozu i wsiadł 
na statek „Columbeen". Za nim 
wniesiono do jego kaju ty  trum nę z  
mumją.

W  dwa dni potem mumja w raz z 
całym, rozstrzaskanym o górę lodo­
wą, okrętem, z wszystkimi jego pasa 
żerami poszła na dno oceanu A tlan 
tyckiego.

towaniu! Kiełbasa
zawierała wołowinę, 

co według zwyczaju, było niedopusz 
czalne. Przyznała to naw et sama wła 
dza, powołana do badania środków 
żywności.

Wezwano ekspertów, zajrzano do 
dawnych przepisów i otrzymano tę 
samą odpowiedź: danina powinna 
się składać z kiełbasy czysto wiep­
rzowej.

W odpowiedzi na to paraf janie 
zgłosili swoje

wystąpienie- e kościoła, 
na co p araf ja  odpowiedziała, że nie 
zależnie od tego danina musi być za 
płacona, nie jest ona bowiem przy­
wiązana do osób lecz do majątków 
i dochodów paraf jan.

W  każdym razie fakt, że kiełba­
sa stała się powodem rozłamu w koś 
ciele niema chyba sobie równego w 
h isto rji
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Z po m pą  i paradą g i d n ą  mhjo-  
mm pogrzebano  bandytą.

Onegdaj odbył się w Nowym 
Jo rku  pogrzeb bandyty Can lane. 
który padł przed kilkoma dniami 
przeszyty kilku kulami rewolwero­
wemu nieznanych sprawców. Praw ­
dopodobnie byli to wykonawcy 

jakiegoś wyroku, 
albo może członkowie wrogiej ban­
dy, która chciała się w ten sposób 
pozbyć współzawodnika.

Pogrzeb ten odbył się z niesły­
chanym przepychem. Ciało spoczy­
wało w trum nie bronzowej, która 
kosztowała praw ie mil jon złotych. 
W  czterdziestu samochodach wiezio 
no wieńce i kwiaty, które przedsta­
wiały wartość około 300.000 złotych^ 
W  dalszych 80 samochodach jechali 
praw ie wszyscy członkowie świata 
podziemnego, którzy solidarnie wzię 
li

udział w pogrzebie.
Tłok był tak  wielki, że policja 

musiała utrzymywać porządek na u- 
licach, wzdłuż których posuwał się 
olbrzymi pochód, aż do wspaniałego 
ementarza M anhattan, gdzie zastrae 
lony bandyta został pochowany.

Nos detektywem.
P rzygoda w kawiarni.

W  jednej z licznych kaw iarni na 
paryskim  M ontpam asie, gdzie przy 
stolikach zasiada wielojęzyczny 
tłum ,1 przybył z małego świata, pe­
wnej damie 

spadł na podłogę banknot stu- 
frankowy.

Siedzący przy sąsiednim stoliku 
jegomość nachylił się, podniósł ban 
knot, schował do własnej kieszeni i 
skierował się ku wyjściu.

Manewr ten spostrzegł jakiś in­
ny  pan, zawołał policjanta i pole­
cił aresztować tamtego. Ale jak tu  
dowieść, że znalezione przy zatrzy­
manym 100 franków są własnością 
damy?

Złodziej wypierał się winy, mó­
wił, że jest uczciwym człowiekiem.

Wówczas policjant wpadł na 
świetny pomysł.

Ob wąchał banknot, 
potem wnętrze woreczka damy i z 
trium fującą miną oba te przedmio­
ty  dał do obwąchania obecnym.

Nie ulegało wątpliwości. Stu- 
franków ka pachniała taksamo jak  
wnętrze woreczka damy.

Złodziej powędrował do więzie­
nia, a  pieniądze do właścicielki.

N IE PO R O Z U M IE N IE .
S yn : T a h y g jen a  m i się podoba.
Ojciec: Zobaczysz, że te  wieczne zna 

jom ości z g ir la sam i jeszcze się k iedyś 
źle d la  ciebie skończą.

USŁUŻNY.
Gość w  re s ta u ra c ji:  To wino je s t 

okropne, proszę zobaczyć, naw et korek 
je s t zapleśniały .

K eln er: W  te j chw ili szanow nem u 
p an n  przyniosę now y korek.

RÓŻNICA.
K uzynka  ze wsi opow iada:
— M y ze służbą obchodzim y sie tak , 

ja k  g dyby  należa ła  do rodziny.
— To bardzo w ygodne. M y tu  w m ią 

śeie n ie  m ożem y sobie na  to  pozwolić. 
N asza służba je s t o w iele b ardzie j w y­
m agająca.

DOCHODY N IE S T A Ł E .
L ekarz: A  jakże tam  z k lep to m an ią  

p ańsk ie j żony?
M ąż: D ziękuję, n ie  m ogę sie skarżyć. 

Znow u n ap rzynósiła  do dom u moc dro  
biazgów.

ZAKOCHANA.
_ — M arjanno! sądząc z te j pieczeni, 

w idzę, że m usisz być zakochana...
— Czy ab y  nie bardzo przesolona, 

proszę pani?...
— Nie, ale na jlepszy  kaw ałek został 

od k ra jan y .

O stateczny te rm in  sp raw dzenia  wie­
rzy telności w spraw ie upadłości Roza-. 
I ji  W iener, odbędzie sie dn ia  26 lu tego 
1931 r. o godzinie 11-ej rano  w Sądzie. 
O kręgow ym  w Sosnowcu.

D r. J u l ia n  K ow alski, adw okat 
syndyk  m asy  upadłośei.

W obronie krajowej produkcji obuwia.
Delegacja szew ców  i przem ysłow ców  u min. P rystora.
M inister p rzem ysłu  i  h an d lu  P ry - 

s to r  p rz y ją ł delegacje  przedstaw icieli 
szewców i fab ry k an tó w  obuwia. D ełega 
cja  w reezyła m in istrow i m em orjał, 
stw ierdzający , że kryzys, ja k i polska 
produkcja  obuw ia przechodzi od k ilku  
la t  — obecnie zaostrza sie k a tastro fa l­
nie, grożąc zag ładą rzem iosłu  szewekie 
m u, k tó re  u trzy m u je  140 tys. pracowni 
ków i k ilkadziesią t tysięcy _ kam aszni- 
ków, m odelarzy, pracow ników  handlo­
wych i innych. M em orjał w skazuje spe 
cja ln ie  na zabiegi m a g is tra tu  m iasta  
P io trkow a, k tó ry  proponuje  nadzw y­
czajne p rzyw ileje  podatkow e i inne je ­
dnej z fab ry k  zagranicznych za w ybu­
dow anie fab ryk i, k tó ra  pokry łaby  z 
nadm iarem  zapotrzebow anie obuw ia w 
Polsce, da jąc  w zam ian prace ty lko  k il­
ku tysiącom  robotników . S tarszy  cechu 
szewców w arszaw skich, p. W ładysław  
D obrzyński uzasadn ił treść  m em orjału  
wyw odam i, w skazującem i, że przywóz 
obuw ia zagranicznego je s t całkowicie

Mściwa mumia

zbyteczny, bo p ro d u k cja  k ra jo w a  je s t 
w ysta rcza jąca  i  obok droższego obuw ia 
luksusow ego p roduku je  rów nież tan ie , 
tańsze od zagranicznego i z trw alszych  
m aterja łów . N a prow incji obuwie k ra jo  
we je s t naogół tańsze n iż  przed w oj­
ną. P . D obrzyński p rzedstaw ił też m in. 
P ry s to ro w i tekst p ro toku łu  łódzkiej iz 
by rzem ieślniczej, s tw ierdzający , że o- 
buw ie zagran iczne produkow ane je s t z 
dodatkiem  drzew a i tek tu ry , oraz cera 
ty  zam iast skóry.

Obecnie już połow a szewców je s t bez 
p racy  i w ielu  w sk ra jn e j nędzy. Dorna 
g a ją  sie oni od rządu  ty lko  możności 
p racy  i  u ła tw ien ia  zbytu  na  ry n k u  k ra  
jowym , u lżen ia  obciążeń podatkow ych 
i  złagodzenia obciążeń socjalnych.

M in ister P ry s to r  po w ysłuchan iu  
przedłożeń delegacji oświadczył, io  
spraw a k ryzysu  w przem yśle szewekim 
je s t m u znana i rząd  w ty m  zakresie 
zrobi wszystko, co bedzie ty lko  m ożli­
we.

zatopiła okręt.
N iesam ow ite opowiadanie o gościu  z  muzeum.

Spór kościelny z powody... kiełbasy.
O ryginalny zatarg parafian z  pastorem  zdecydow anym  

wrogiem  w ołow iny w wędlinie.
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W szponach oszustów zostawi! 400.000 franków J  Batznost ni
Niesamowita przygoda paryskiego jubilera.

Do magazynu jubilerskiego w Pa 
ryżu wszedł pewien wykwintnie u- 
bnmy amerykanin i objaśnił wlaści 
cudowi, iż pragnie nabyć perłę, ale 
tylko rzadkiej piękności. Jeśli e- 
gzempiarz będzie piękny, gotów jest 
fcapiacić każdą cenę.

Jubiler obiecał poszukać takiej 
periy i istotnie, po upływie tygodnia 
natrafił na rzadki egzemplarz.

Zawiadomiony w hotelu amery­
kan in przybył natychmiast i bez 
wahania
w p ła c ił  żądaną sum ą 150 ty s ię c y  

fran ków .
Upłynęło pół roku.
Jubiler otrzymał list od tegoż a- 

merykanina.
List brzmiał:
Pragnąłbym, aby żona moja 

miała najpiękniejsze kolczyki na 
świeeie. Proszę, niech pan dostarczy 
mi perlę, która byłaby łudząco po­
dobna do pierwszej41.

Nastąpiła ożywiona wymiana de 
pesz i uciążliwe poszukiwania ju­
bilera.

Niełatwo było znaleźć parę do 
pierwszej perły.

Baz nie pasował kolor, kiedy- 
indziej znowu wielkość.

Jubiler ogłaszał, posyłał- łudzi 
na wszystkie strony... Na próżno!

Wreszcie, gdy już stracił nadzie 
ję, zawiadomiono go, że gdzieś na 
prowincji mieszka 

sta ru szk a , będąca w  posiadaniu
p e r ły  id en tyczn e j z  p ierw szą .
Jubiler pojechał natychmiast na 

prowincję, odszukał staruszkę, a 
zobaczywszy jej perłę, wpadł w 
zdumienie: była istotnie bliźniaczo 
podobna do pierwszej.

Powstała jednak nowa trudność. 
Staruszka nie chciała Sprzedać pa­
miątkowej perły i-aby uniemożliwić 
tranzakcję. zażądała fantastycznej 
sumy pół miliona franków.

Jubiler zatelegrafował natych­
miast do Nowego Jorku.

Nadeszła odpowiedź:
„Zgoda na 400 tysięcy. Pieniądze 

wysyłam44.
Staruszka długo nie chciała się 

zgodzić na sprzedanie perły za tę 
cene.

Wreszcie, pewnego dnia powie­
działa :

— Dobrze.
Jubiler, znając jej zmienność i 

kaprysy, czemprędzej
w yp e łn ił czek na 400 ty s ię c y  

3 uszczęśliwiony odjechał, uwożąc 
tak cenną perłę.

Ale tu zaszło coś niespodziewane
£ < > •

Pieniądze od amerykanina nie 
nadchodziły. Depesza, wysłana pod 
nowojorski adres, wróciła z adnota­
cją ..adresat nieznany44.

Jubiler udał się na prowincję, 
ale staruszki już nie znalazł. Nikt 
jej tam nie znał. Wyjechała tak sa 
mo nagle, jak przyjediała...

DROBNE OGŁOSZENIA

Wówczas jubiler zrozumiał, że 
padł ofiarą sprytnego oszustwa.

Perła była istotnie bliźniaczo po­
dobna do pierwszej, bo była to po-

prostu ta sama perła.
Kupił za 400 tysięcy franków

?erłę, którą sprzedał poprzednio za 
50 tysięcy...

Wielbłądy opuśsiiy okrutnych ludzi
i żyią w Hiszpanii n i  wolności.

Jednem z najstarszych zwierząt 
domowycłi jest niewątpliwie wiel­
błąd, o którym wzmianki spotyka­
my już w Starym Testamencie. Czy 
tamy tam, że patrjarcka Abraham 
posiadał liczne stada wielbłądów, 
prawdopodobnie jednak jest tu mo 
wa o

• w ielb łą d zie  a zja tyck im , 
d w u garbow ym .

Ojczyzną bowiem wielbłąda jed- 
nogarbowego jest Afryka, a w szcze 
gołności piaszczyste pustynie Arabji 
i Sahary.

Rzecz szczególna, że archeolog- 
ja nie natrafiła dotychczas na żaden 
zabytek, który wskazywałby na to, 
że wielbłąd żyl kiedyś w stanie dzi 
kim. Istotnie zwierzę to od niepamię 
tnych czasów pozostaje

pod  w ładzą  człow ieka,
który wprawdzie ciągnie zeń korzyś 
ci, ale również otacza je niezbędną 
opieką.

Mimo to istnieje kraj, gdzie istnie

ją wielbłądy dzikie, a przynajmniej 
zdziczałe.

Mało kto wie, że krajem tym jest 
południowa Hiszpanja.

Przed laty sprowadzono do Hisz 
panji kilkanaście wielbłądów, jako 
sprzężaj rolniczy. Czy to z powodu 
niesprzyjających warunków, czy z 
powodu nieodpowiedniego obchodzę 
nia się (wielbłąd wymaga pełnego 
oględności traktowania, a Hiszpa­
nio, jak wiadomo, odznaczają się 

w ielkiem  okrucieństw em  
względem zwierząt) nie było z nich 
wielkiego pożytku, wobec czego wła 
ściciele poprostu puścili je na swo­
bodę.

Wobec ciepłego klimatu, zapew­
niającego tym olbrzymim przeżuwa 
czom pożywienie przez cały rok, mo 
gły one żyć na swobodzie, a nawet 
rozmnażać się. Po dłuższej włóczę­
dze osiedliły się nad dolnym bie­
giem rzeki Gwadałkwiwir, gdzie roz 
ległe bagniste łąki, zarosłe wysokie- 
mi krzewami, dostarczały im żyw­
ności i ochrony przed ludźmi.

Nautea I w ychow anie

CHCESZ otrzymać oosade? Musisz n- 
końezyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne im profesora Sekutowicza. W ar­
szawa. Żórawin 42. Kursy wyuczają li- 
s'ownie: buchalterji. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenoirrafji. nauki handln. prawa, ka- 
lie rn fji ni«ania na maszynach, towa­
roznawstwa. angielskiego. francuskie­
go niemieckiego, pisowni, g ram atyki 
polskiej oraz ekonomii. Pó ukończenia 
egzamin. Żądajcie prospektów.

POSADY i PRACE.

SŁUŻĄCA uczciwa pracowita poszuku 
je miejsca od 15 lutego. Zgłoszenia do
A dm inistracji pod „Pracowitość14._____
PR ZY JM U JE uczeniee do nauki haftu  
maszynowego białego i kolorowego. 
Mar ja  Szarek. Mickiewicza 4, dom Słu­
żą ika.

Kino-Teslr
„ M ir a ż "
dąbrowa (iórmcza 

3-go tł.a a 14.

telefon 3 01,

O d  czw artku  12 lu tego  r.b. i dn i n as tęp n e  
Potęiny twór króla reżyserów CKCiI, B.de MlLŁEA

% / IT! śPH 'F’TTI! ¥ naĉ f l lm y  na który9^  V  I  I I I 1 1  1 czeka  się  latam i.

N adprogram ! Na scenie! N ajw iększa a tra x c ia  sezo n u 1 
Św iatow ej s aw y fenom enam i akrobaci „ - Z l t R E C H  
DJABLeJ W “. —  Mil M ilis k arko łom ne sz tuk i na scenie 

i trao ezie  po iad oubticznoś :ią bez a atki.

kirto-leatr
„Wawel"
W SJ21CU

o b o k  k o ś c ió L  
Tel. *’•-«>.

Dziś wyś r ie tla  D ziś w y św irtla

„ T a i e m r r c a  m e d a l i u n o ”
o b raz  z „raju  bolszew ickiego*4 ilu stru je  zn ęcan ie  się nad  
ludnością  bezb ro n n ą  i bohaterstw o  żo łn ierza polskiego 
w niew oli bM szew -ków  zw anych  „czerw oną zarazą".

W krótce , W k ró tce  
..L E G JQ N  P O T Ę P IE Ń C Ó W

Piet wazy  w Zaaięmu 
Feitr  Swieilfty i Dźwiękowy

.NoMtOŚCI*-'
BĘDilN 

T ele fon  2 '“2.

O d  p o n ied z ia łk u  9 lu tego  i dni n astęp n y ch  
Prześliczny luO proc. dźwiękowiec miłosny z puszczy węgierskiej1 
w -r S'.a ący do głębi dramat dzi-wecęcia wiej-kiero, zukochauego 
w dziBrsiim wota»u w-/, najnowszego arcydzieła Eryka Poiume.a

„ M E L O D J A  S E R C 5’
W rolach głównych: DlTA PARŁO l WiLLi FRITSCH.

NaclorogrHin: 100 proc. dodate'* dzvyi^owv. Cenv mieiac zniżone

A nonsl N astępny  program  P oL ki dź w 'ękow iec 
„JA N K O  M U Z Y K A N T ".

KI NO

„Czary"
w Czeladzi.

O d w to rku  10 go do czw artku  12-go lu tego  r. b. 
N ajp iękn ie jszy  am an t film ow y n iezapom n an y  R U D O L F 

V A L E N T IN O  we w schodnim  d ram acie  p. t.:

„ S Y N  S Z e t K A ”
W k ró tce : —  L O N  C H A N E Y  w  film ie p o d  tytułem :

„ B i c z  B o ż y *6
4* C H O R Z Y !  *|*

Dzięki mym wypróbowanym metodom leczenia od szeregu lat, leczą 
wszystkie choroby nawet przestarzałe, w szczególności choroby yc. 
skórne, liszaje, u pławy- z boleściami krzyża, choroby pęcherza, nerek, płuc, żo­
łądka i serca w najgroźniejszym  stanie. Na najcięższe choroby nerwów mam 
najlepsze środki. Kam ienie żółciowe, usuwam w przeciągu 24 godzin bez bo­
leści. Wiele sądownie potwierdzonych podziękowań.

Ordynuje od godz. 9 —- 12 i od 3 — 6. W niedziele o 9 — L
R. SŁA W IK  

Zakład Przyrodniczo - Leczniczy 
„NATURA11 

K ról.-H nta N. H ajduki, ul. Mickiewicza 24. j dawniej Wolności 90.

Nadzwyczajna okazja

Haidel Win i Wódek
w n a jlep szy m  p unkcie  m ia­
s ta  od  44 la t d obrze  prospe- 
ru iący  z pow odu  choroby w ła­
ściciela jes t bi razu korzystali

do nabic ia
Zgłoszenia do administracji niniej­
szego pisma pod , Handel win*.

POTRZEBNI uczciwi chłopcy do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać się z rodzicami. 
Kielce, Kilińskiego 19. „Eypres Za­
głębia". _____________ _________
POTRZEBNA ondulatorka na stała. 
W iadomość: „Kxpres“. Będzin. 
POTRZEBNY uczeń na praktykę 
ewentualnie na dokończenie. Zakład 
fryzjerski Cherozykowicza, Dąbrowa,
K rólowej Jadwigi_28._ _
PO SZU K U JE się stróża nocnego w 
wieku do 50 lat, człowieka sumiennego 
i rzetelnego. Zgłaszać sic ze świade­
ctwami do Zakładu W apiennego El tea. 
Będzin, Sielecka 17 w godzinach od 12 
— 13-tej.
POTRZEBNE uczenico do szycia.- Dą­
browa, W iejska 7.

p |H j Kapno~i sprzedaż.

iŚTóeT-
natu ra lny  kresowy blaszanka 5 kg .19.50

S r z y b y
dobre prawe od 8 zł za kg. tylko w, 
sklepie Koziołkowa i Jędryczka Sosno-
wiec. 3-go M aja 21. _____ _
PIE K A R N IE  wraz z domem do sprze
dania J. Goral w Łazach. ____
OKA ZYJNIE sprzedam piec krawiecki 
do grzauia żelazek. Robotnicza 26. Zdun. 
FO R TEPIA N  dobry okazyjnie tanio 
do sprzedania. Wiadomość: Będzin, Ma 
lachowskiego 9. Kagan.

f||f|§|*" Zgubione dokumenty. j ||l l |
OLEKSY" Tadeusz unieważnia zabrany 
wyciąg z ksiąg ludności, wydany przea
gra. J a n g r o d . ________
M IKOŁAJ B ugaj zgubił dowód osobi 
aty. w ydany przez Starostwo w Bę­
dzinie.  __________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
BUCKI Stanisław  zgubił książeczką 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Bę­
d z i n .  _ ______
ZAGINAŁ kw it lombardowy B anku 
Udziałowego Nr. 1989, lctóiy unieważ­
niam.

R Ó Ż N E .

Warssat&s&ie
kursy  samochodowe przy klubie Mar* 
szalka Piłsudskiego, Sosnowiec, W ar-
szawska 22, tel. 4-92._________________
NUMERY — do num eracji mieszkam 
Poleca po niskich cenach. Kaczmarek, 
Sosnowiec, Ciasna 8.
WRÓŻKA wróży wiedzą tajem ną, po­
kazuje narzeczonego, narzeczoną. P rzy j 
rnuje cały dzień od 2 — 3 zł. Krzywa 
1. I I  piętro w podwórzu O statnie dni. 
WYŻYMACZKI do reperacji przyjm u­
je F a try k a  Wyżymaczek „Laura" Sos 
nowiec. Dekerta 13. wejscie-z podwórza 
I-sze piętro, codziennie do godz. 5-ej pp. 
KUKSY SZOFERÓW MECHANIKÓW 
I  WARSZTATY SAMOCHODOWE 
St. Konopki. Prom yka 9. Zapisy na no 
wy kurs, codziennie. N auka płatna ra ­
tami, gwarantowana. P rak tyka j-w-iy 
wirażowa. K ursy  posiadają Modele 
w przekroju różnych pojazdów Mec-ha- 
nicznycli.
F O fO G K A lJK  oo dowodów kolejo­
wych i osobi-uych. w vtonyw a na po­
czekaniu. L Z.'i.ega. Sosnowiec, 3-go
M a ja  15._______  _________ _
GŁUCHOTA uleczalna. W ynalazek 
Eufonja zademonstrowany specjali­
stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, 
cieknienie uszów. Liczno podziękowa­
nia. Żądajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres:

 ____  LISZK I — KRAKÓW.
GEBKA P io tr z Myszkowa unieważnia 
zagubiony weksel wystawiony iii b laa 
co w listopadzie 1930 roku, wypłacony 
Rajcenszta jnowi.

MMEEBMaem

Ogłaszajcie się 
w  „E X P H * :S T F ! 7  A O Ł K B IA " .

Wydawca: H elisa  Monsiorska. Druk. „Espres Zagłębia** Sosnowiec, ul. teatralna 1, teL 4-94,


